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„Poznaliśmy nawza!em swoje poglądy. «__£o stanie 
się z Niemcami. — Czy będzie zniesiona okupacja. 


LONDYN (BBC). Po powrocie z Paryża |rencji paryskiej, dodał mówca, jest ta oke- 
amerykański sekretarz stanu Byrnes wy-jliczność, że mocarstwa poznały nawzajem 
głostł przez radio przemówienie, w którym |swoje zasadnicze poglądy na.różne kwestie 
złożył sprawozdanie z przebiegu konfe- |i wagę jaką poszczególne państwa przy- 
rencji paryskiej. |wiązują do pewnych zagadnień. 

— Jeśli konferencja pokojowa nie zo-} Co do Niemiec Byrnes wspomniał o pro- 
stanie zwołana tego lata, oświadczył ml- į pozycji, wysuniętej przez Stany Zjednoczo- 
mister Byrnes, to rząd Stonów Zjednoczo:;ne po raz pierwszy na konferencji londyń | 
nych zażądo, żeby opracowaniem trałcta. |skiej, a następnie peruszonej w Moskwie, | 
tów pokojowych zajęła się Organizacja |dotyczącej zawarcia układu na 23 lat. 
Narodów Zjednoczonych. Nie możne, za- | Szczególną wagę  przywiąpuje minister 
znaczył Byrnes, przeciągać w mieskońcżo- |Byrnes do zawarcia traktatu pokojowego 
ność chwili zawarcia ostatecznego pokoju |z Austrią. 

tylko dlatego, że znaczne rŚzbieżności, | Gdyby się udało zawrzeć układ pokojowy 
istniejące w sprawach zosadniczych, nie|* Austrią 1 jednocześnie z innymi państwa 
zostały przez sojusznicze mocerstwa uzgo- | ml, wówczas można byłoby znieść oku. 
dnione. Ważną pozycją dodatnią konfe- |pację we wszystkich krajach, z wyjątkiem 


Niemiec. trzymane by również musiały 
być oddzialy wojskowe Związku Radziec. 
kiego w Polsce dla zabezpieczenia línii 
komunikacyjnych. A 

W sprawach bałkańskich istniały znaczne 
rozbieżności poglądów między członkami 
Rady Ministrów przy omawianiu zagad- 
nień gespedarczych. 


czył, że będzie za wszelką cenę dążył do 
zawarcia traktatów pokojowych. 

— „Mamy trudne problemy do rozwią: 
zania, dodał Byrnes, ale nie należy tracić 
nadziej na ich pomyślne rozwiązanie. 
Jest to dopiero początek ofensywy poko- 
jowej”. 


| 


Zapomniano o Karcie Atlantyckiej 


Na całym świecie-„bazy”. 


St. ZiódzeczónE prugną mieć swoje buzy‘ *w Islandii, 
w Afryce. na Bliskim Wschodzie i na Pecyliku 


„Prawda” zamieszcza artykuł pt, „Wszech | waniach Amerykan w sprawie baz w lslan-,wne dążenia do stworzenia wszechświato- 
światowa sieć baz, fako narzędzie polityki |dfi, o aktywności ich w Afryce, na Bliskim |wej sieci baz amerykańskich świadczą © 
ekspansji”, w którym czytemy m. In.: „We | Wschodzie, w Chinach. tym, że w chwili obecnej w dziedzinie po- 
współczesnej publicystyce amerykańskiej | Zasługuje również na uwagę wlado: |lityki zagranicznej przeważają tendencje 
mie ma terminu bardziej rozpowszechnio-|mość o rokowaniach w Paryżu między | wiążące się z planami ekspansji, 
nego niż „wszechświatowa sieć baz", Byrnesem a Bevinem w sprawie baz ame-| Rozumie się samo przez się, że taka po- 

W miarę przybliżania się końca wojny |tykańskich na należących do Anglii wy- |lityka sprzeczna jest z polityką współpra- 
sprawa baz stawała się centralnym tema- |spach Pacyfiku". cy wielkich mocarstw w interesie pokoju 
tem szeregu publicystów amerpkańskich. Na zakeńczenie „Prawda“ pisze: „Akty- |i bezpieczeństwa”. 

'_ Stworzenie sieci baz amerykańskich nie ARONSON O O EPEA "OTS; 
jest wcale owocem fantazji tego czy inne- 
go publicysty amerykańskiego. Jest to jed- Sladami Mussolini: iego... 
na z najbardziej podstawowych metod, sto. 
sowamych w praktyce, W oświadczeniu 
ministerstwa wojny USA, złożonym w mar- 
cu br. podkreślono, że „sieć wysuniętych 
baz słanowi podsławowy element naszych 
przygotowań do zapewnienia bezpieczeń-| | 
stwa“, | 

Jeśli sądzie z wypowiedzi prasy zagra- 
nicznej, Steny Zjednoczone realizują pro- 
gram stworzenia „sieci baz” w sposób 


mokratyczny." 


Na zakeńczenie minister Byrnes oświad | 


uporczywy Í wyłrwały. Wiadomo ò roko- 
EE) 
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Ks. biskup Szelezak 

powsóci! z GBAR do Polski 
Dnia 17 maja b. r. przybył na stację 
graniczną Medyka U. 8. R. R. ks. 
Adolf Szelezak. Przy polskim punkcie gra- 
nicznym powitali ks. biskupa wicestarosta 
kanclerz ku- 
el samo- 
my- 


chode: m do pałacu bi 
ślu, gdzie zatrzymał 
oczym odjecz 
nem do Kielce. 
W Kielcach ké. 


agó 


specjalnym ` 


za- 


biskup Szelezak 


biskup |, 


Według prasy włoskiej rzekomo zawar- 
ta została między Kwisynałem (siedzibą 
króla) a podziemnymi organizacjami fa- 
szystowskimi tajna umowa co do kierun- 
ku polityki włoskiej w czasie najbliższym. 

Faszyści złożyli królowi Humbertowi II 
| władzom angielskim memoriał. w któ- 
rym żądają przede w kim zalegaliz0- 
wania, partii fas: 

W odpowiedzi na 
jmeć mieli pismo 


sęmortał otrzy- 
króla Hi a 


€8O | następującej: 


cyjne angielskie i amerykańskie usłosun- 
kuja się życzliwie do projektu utworzenia 
pariji „faszystowsko - demekratyeznej. 

Król uważa jednak urzeszywistnienie te- 
go planu za nieco przedweresne, ze wzglę 
du na sytuację Włach. Sądzi bowiem, że 
to dałoby powód Francji, Jugesławii i Ro- 
sji do zaostrzenia żądań przy zawieraniu 
Irokiału pokojowego. 

Przezorny król radzi wobec tego swoim 
kamraiom-faszystom chwilowo odroczyć 
sprawę hż do zawarcia pokoju. 

Król radzi poza tym unikać wszelkich 


Nie ma on nic przeciwko wznowieniu 
galałalności partii farzystowikiecj t wyraża 


Jai 


przypuszczenie, że również wledic okupe-| 


zesnyth i — jak mówi „naiwnych“ 
które w obecnej chwili mogą |ż 
kodieynć da „pięknej idei, ' 


. ZE) 
Kryzys żywnościowy 
ı Premier kanadyjski Mackenzie 
King i premier płd. afrykański 
Smuts radzą wspólnie w Londynie 
nad polepszeniem stanu aprowi- 
zacji w Niemczech.. 
Smuts z Mackenzie wspólnie radzi, 
co dać szkopom na obiadzik, 
Na śniadanko, na kolację, 
by „kochali“ demokrację. 
Może chce im pełen troski 
przydział paczek dać unrowskich? 
Żeby mogli się olbyżerać 
i do... anglosasów strzelać, 


Wspomóc szkopów chce z tym Kingiem 
chociaż z głodu puchną Indie, 


I choć Indie się zagłodzi, 
szkopom będzie się powodzić, 
| 


P. $. Takie wybierając drogi 
mów się stawia ich na nogi. 
Dr Wist 


Ewakuacja, ale kiedy? 


PBonoszą z Kairu, iż po rozmowie z am- 
dasadorem brytyjskim Campbellem, pre- 
mier egipski Sidky Pasza oświadczył, że 
ewakuacja wojsk brytyjskich z Kairu 
i Aleksandrii została ostatecznie postano- 
wiona. 


Grecja płaci. 
zu okupację vnqgielską 
Z Aten donoszą o ciężkiej sytuacji go- 
spodarczej Grecji. Produkcja przemysłowa 
wynosi obetnie 37 procent produkcji przed 
wojennej, ruch transportowy zmniejszył 
się o połowę. Wydatki Banku Grecji na 
utrzymanie wojsk brytyjskich w kraju wy- 
noszą 750 tysięcy funtów szterlingów mie- 
sięcznie, 


Osławieny polukożerca 
komiłydetom Aù posłaczeskiego 

Oficjalnie ogłoszono listę kandydatów w 
wyborach do parlamentu czechosłowackie- 
go na kraj śląsko-ostrawski. Na pierwszym 
miejscu w tej liście figuruje osławiony z 
wystąpień antypolskich, autor projektu 
całkowitego wysiedlenia Polaków z Zaol- 
zia, dr. Franciszek Uhlirz. Kandydować on 
będzie z Morawskiej Ostrawy. 


Górnicy polscy z Francji 
wruczją da Polski 

Z Paryża wyruszył do kraju transport 
600 górników polskich. Przed odjazdem 
odbyła się uroczystość, w czasłe której 
wracających do Ojczyzny górników že- 
gnali przedstawiciele francuskiego świata 
pracy oraz ambasador Skrzeszewski. 


WEF] MEEUSE NSTI T EEE PA LEO E E EESE TA O FAŁATA 


odradza się we Włoszech ruch faszystewsko — „de- 
— Król Humbert w roli „wodza.“ 


Równocześnie jednak donoszą z Rzymu 
o przygotowaniach monarchistyczno - fa- 
szystewskich do „marszu na Rzym“, któ- 
ry planowany jest na dzień 24 maja. 


Bracia Antonescu 


zawisną za szubienicy 

Z Bukaresztu donoszą, iż zakończył się 
tam proces głównych rumuńskich zbrodniarzy 
wojennych z bylym premierem Jonem Anto- 
nescu na czele. 

Skazano na śmierć Jona Antonescu, jego 
data Michała Antonescu i członków jego 
rządu. Trzech oskarżonych skazano na do- 
otnie więzienie, 3 — na 20 lat więzienia, 
— m [5 lsti5 ma — 10 lat. 


fen. 


ac Ari 
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Śmieszne, megałomańskie wystąpienia rozkapryszonego „generata 
z Heliywesd.  — Reklama typowo amerykańska 


Dość mało uwagi 
wydarzenia 
Wschodzie. 

W angielskim tygodniku „Sunday Picto- 
rial“ czytamy o Naczelnym Dowódcy Sił 
Alianckich w Południowo -Zachodnim Pe- 
cyfiku, generale Mac Arthurze co naste 
puje: 

„Generał Mac Arthur oznajmił że nie 
zgadza się z postanowieniami konierencji 
moskiewskiej w sprawie Japonfi, ale „zra- 
bi wszystko, żeby je wypełnić", 

To jest bardzo ładnie ze strony pana ge- 
nerala, 

„Geperal Mac Arthur podał do wiado- 
mości, że ze względu na próby zamachu 
na jego życie, będzie odłąd feźdzn w au- 
cie zamkniętym i zabezpieczonym od Iul“, 

To jest bardzo mądrze ze strony pana 
generała, 7 

Komunikaty nadawane podczas wojny 2 
terenu walk na Pacyfiku mówiły tylko o 
zwycięstwach -i wielu ludzi podług tych 
właśnie komunikatów wyrobiło sobie zda- 
nie o panu generale, Sądzą oni, że Mac 
Arthur jest wielkim człowiekiem į że woj- 
na na Pacyfiku zostala wygrana tylko 
dzięki jego genialnej strategii, 

Jest rzeczą pewną, że ma on wiele zalet 
4 energii. Są jednak tacy, I to właśnie cl, 
którzy pracowali z nim razem, którzy 
twierdzą, że ma on fch nieco za dużo. 
Każdy generał brytyjski, postępujący tak 
jak on, zostałby dawno zdymisjonowany. 


Mac Arthur zaš potrafił tak dobrze zor- 
ganizować aułoreklamę, że Jest on 
tylko generałem. Mat się on dziś w Ame- 
ryce poważną figurą połiłyczną I nawet 
Roosevelt mustał się z nim Ilczyć. 

Jest jednak w Stanach Zjednoczonych 
druga część opinii, mniej oficjalna, nie 
wahająca się nazywać rzeczy po Imieniu" 


zwracamy na pewne 
rozgrywające się na Dalekim 


Dla niej Mac Arthur jest po prostu „ge |” 


nerałem z Hollywood", chociaż opowiast- 
ki o jego boheterstwie krążyły po świecie 


Codzienna nowełka Expressu 


nie 20% 


już od czasu, gdy uciekając z Filipin wylą- 
dował w Australii, by „uchronić ten kraj 
przed spodztewaną inwazją japońską”. 
Australijczycy przyjęli go z wielką rado- 
śclą, ale komunikaty, Jakle wychedziły z 


Bez wątpienia, wojska, które wyruszyły z 
Australii, rozpoczynając kontirofenzywę a- 
Hancką, biły się naprawdę dobrze 4 niektó- 
re ich czyny były poprostu wspaniałe, ale 


nawet Australijczycy, którzy brel naflicz- 
niejszy udział w tych walkach, nie wie- 
że zrobili to tak dobrze, jak Mac 


Arthur powiedział św!totu. 
W komunikatach 


h oflcerowie szła- 
bowl generata za: setki okręłów ja- 
poństcich, zet di seiki samolotów 
nieprzyjacielskich, Ktoś próbował to wszy- 
stko zliczyć i okazało się, że Mac Arikur 


(e. z.) 23 marca br, w sklepie pa ulicy 
Zawadzk'ej, należącym do S. Raweta, kli- 
jenika Lidia Rogozińska kupowała masło. 
W pewnym momencie wszedł jakiś męż- 
eeyan kiełbasy. Ponie- 
© ), sprzedawca zało“ 

j Ro- 
anej, 


sklepu wybiegł na ulicę, do” 
gonił kupującego i zażądał torby. Wtedy 
zyzna ulerzył Roweta w twarz lak sil- 
je ten upadł. W tym momencie wysu- 
nęła mu sję spod pslta torba. Został on 
zatrzymany _ przez wywiadowców Wydziału 


Platynowa piękność 


Marion Baumont jest najjaśniejsza 
blondynką w Pekinie. Jest ona zresztą 
najbardziej podziwianą kobietą w sto 
licy Chin, rekordziełza w dziedzinie 
zdobywania serc męskich, najułubień- 
Szym gościem wszysiłcich towarzystw. 
i najbardmej dumną i nięprzystępną 
kobietą. Mężczyźni, którzy widzieli 
Marion, tracą głowy „nie wiedźąc „jak 
zbliżyć się do tej dummej kobiety, o- 
szczędzanej nawet przez surową opi- 
nię w koloniach, 

Ale Marion ma również swoje taje- 
mnice, 

Jest sierpniowy dziefr roku 1918, 

W Europie szaleje w tej chwili hu- 
ragan wojenny. Tu w Pekinie jest zu- 
pełnie cicho. 

Pięlensa pani siadła do rikszy, rzu- 
ciła półgłesem jakiś adres i kazała się 
wieźć w stronę dalekiego przedmieścia. 

Jazda trwała diugo, nim wreszci: 
kulis zatrzymał się i, wyciagnąwszy 
rękę, poprosił o należność, 


Wysiadłszy z rikszy, Marion szła p 


brudnymi, ciasnymi uliczkami miasta, 


Chińczycy oglądali się za samotna|odbierać mi resztki sił. Moja niegbec 
ciasnych, cuchnących |ność nie potrwa długo. Sprowadziłem 


białą kobieta w 


zaułkach, Jakiś skośnowki dandys w 


nym kimonie chiń czeki 
mia W domu nie łużby, Przytłu- 
|mione promienie słońca wpadały przez 
wielkie okna do pokoju. 

— Moje kóskanie... 


już na 


ujął ją za rękę i ząprowadzii do sę- 
siedniej sali, gdzie na podłodze stały 
małe stoliczki z laki, na których usta- 
wione były czareczki z wy kanymi 
potrawami. 


» 
sz 

Marion była po raz pierwszy zako- 
chana, Wychowana na Dalekim cho- 
dzie, gdzie niema zbyt wiele białych 
kobiet, była obiektem pożądania męż- 
czyzn, Sama jednak zachowywała się 
z rezerwą 
ie wyjeżdżaj, najdroższy, nie 
zostawiaj mmie samej, Tak. niedawno 
6 o jesteśmy razem, Wojna, która 
dzieliła wszysilde narody, nas jednak 
żblżyła,.. Czy pamiętasz kwiaty lo- 
osu na wyspie, którą zwiedzaliśmy ra- 
zem? 


Marion kochana, nie staraj 


instrumenty kemiesme do feich stu- 


białym jedwabnym odrieniu spacero-|diów. Władze chińskie czynią mi trud- 


wał, trzymając w ręku kłatkę ze swo- 
im ulubionym kanarkiem, 
prewadzał na spacery, 


Brudne, chore psy wałęsały się po którzy zgi 


ulicach, nie zwracając uwagi na tk 
Uliczkę zamykał stary 
any od wieków promie 
a wygladał, jak stary korea 
arnek. Marion trzymała się przed 
czerwonymi drzwiami, 


którego wy-|szę załatwić formalności... 


um.|na jeziorach mazurskich, 
mür Peki: u, ukochane kobiety. Jadę do Szanghaj 


ności ze zwiezieniem tych rzeczy. Mu- 
Kechanie, 
wszystkich mężeryznach, 
nad brzegami Marny, 
osieracaj. 


pomyśl o t 


nie rozstaniemy się, już ni- 


marszczka zadumy pókazała się na 
czole Marion. 


Jens Ahtereen w czarnym, jedwab-|, 


Jens całował oczy Marion, poczem 


zatopił więcej okrętów, niż Japonia miała 
przed wojsią, f 

Beiś, w Tokio, zorganizował sobie gene- 
rał życłe na wzór reżysera filmowego. 
Wszyscy oficerowie muszą nosić krawaty 


jego kwatery zaskoczyły ich naprawdę. kolora khaki, on jeden nosi kolorowy | 


jedwabny. Papierosy pali w specjalnie dłu- 
gief cygarniczce 4 często można go widzieć, 
spacerującego po swym biurze w fapofń- 
skim kimenie, wachlującego się japońskim 
wachlarzem. 

Niektóre z komunikatów -wychodzących 
iz kwatery generała były naprawdę raryta- 
lsem. Kazał on, naprzykład, powiedzieć 
|fednemu ze swych olicerów. że w historii 
świata bylo tylko trzech sławnych wodzów. 
| Pierwszym z nich był Harnfbal, drugim 
Napoleon, .a trzecim? Natruralnie, generał 
Mac Arthur, W owym czasie generał był 
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ra i a © e e o 
10 lat więzienia zu kradzież 
Surowa Kara, uzasadniona koniecznością zapre- 
wadzenia ładu i porządku w naszym życiu 


Śledczego Bolesława Kubskiego i Stanisła- 
wa Mikołajczyka. q 

Okazało się, że zatrzymanym jest Rubin 
Chaba, szewć z zawodu, obecnie bez pracy. 
Torbę zwrócono Rogozińskiej, a Chaba 
stanął wczoraj przed Sądem Doraźnym, 

Sąd skazał go na 70 lat więzienia z po“ 
zbawieniem praw publicznym i- honorowych 
na okres lat pięciu. W motywach wyroku 
Sad podkreślił, że przestępstwo popełnione 
przez Chabę jest szczególnie rozpowszech= 
nione w obecnych czośnch i w celu _przy* 
wrócenia normalnego porządu į ładu w 
społeczeństwie istnieje konieczność surowe- 
ia w tego rodzaju wypadkach 
Rozprawie przewodalczył sędzia Kr 
ławnikami byli ob. ob, Szymański i 
kiewicz, oskarżał prokurator Kłoczkow: 


— Ale nie opuszezasz mnie, aby 
y é udział w wojnie? 
— Jestem i zostanę neutralny. 
2 


a 
Minął miesiąc od wyjazđu Jensa, 
dał odtąd znaku życia. Tyl- 
ajomi amerykańscy Marion po: 
i jej, że widzieli mr. Ahigree- 
gu zdążającym z Szangha- 


s 
3. 


W rosy, 
raut. 


raz bardziej — zauważył ktoś, 

— Tak, ostatnio ubył nam nawet 
śhlgreen. s 
|T — Co siẹ z nim stało? — zapytał 
inny. — Czy pojechał: po nowe figury) 
taneczne ten niezrównany tancerz i 
przemiły towarzysz? 

— Mam wrażenie, że należy on do 
edu międzynarodowych  awantutni- 
ków — zauważył poseł belgijski, 

— Skąd ten sceptycyzm, ekselen- 
mogła powstrzymać pytania 


ion, 

— Droga pani, ten Duńczyk ze swo- 
ją naukową misją, o którym własne 
ego poselstwo nie bliższego nie wie- 
działo, nie mógł wzbudzić mego zau- 
fania, jeśli mam być szczery, 

Poseł rosyjski uśmiechnął się, 


wia wrażenie, jakgdyby wiedział do- 
kłedniej o losach Ahlgreena — zau- 
ważył poseł belgij 
towarzystwa  zabawialą się 
mową o antycznej broni i wykópa- 
ch. 

— Jeżeli interesujecie się państwo 
zabytkami — zwrósi się minister do 
wszystkich swych gości — to pokażę 


kim poselstwie odbywa się 


— Kolonia nasza zmniejsza się co-|; 


— Nasz przyjaciel į gospodarz spra-| 


przekonany, że tylko on może wygrać woj- 
nę i że każdy inny generał tłpci swój czas 
bezużytecznie. 


W roku 1942 zwołał on w Melbourne 
konferencję prasową i na wstępie przepro- 
sił zebranych za swój brak czasu. Potym 
zaczął mówić | mówił dwie godziny. Po- 
wiedział on wtedy między Innym, że pró- 
ba inwazji na Europę z Afryki Północnej 
byłoby szaleństwem. A inwazja z Wysp 
Brytyjskich wywołałaby — według niego— 
masowe morderstwo 1 największą rzeź w 
histori, nie odnosząc skutku, Proponował 
wycofanie wojsk amerykańskich z Angi í 
oddanie ich pod jego rozkazy, Na tej to 
konferencji Jednego! z natwiększych wo- 
dzów brytyjskich nazwał „ten młody: Wa- 
wel“, 

Jasne jest, Że nikt nie chce umniejszać 
jego aureoli, ale ostatnie wieści z Tokio 
wskazują na to, że Mac Arthur robi z sle- 
bie toką wielkość, że niedługo nie będzie 
faż nawet słuchał rozkazów, które otrzy- 
ma. I zresztą opinia publiczna powinna 
znać trochę faktów z jego działalności wo- 
Jennej. Dlaczego nie mielibyśmy mówić o 
tym, o czym mówią w całej Australii, 

Trzeba by mu było raz powiedzieć Ja- 
mo f dokladnić, co do niego należy | 
niech się tego trzyma. Jego dawna działal- 
ność polityczna — to on wydał rozkaz 
strzelania tlo bezbronnych, głodujących ro- 
hotników w Waszyngłonie, gdy cl demon- 
strowali przed kapitolem — nie wskozuje 
na to, że jest on właściwym człowiekiem 
do wprowadzenia demokracji w. Japoni. 
Prezydent Truman zwrócił mu fuż raz u- 
wage że jego działełność polega nie na 
wydawaniu rozkazów, a na ich wykouy- 
wani, 

Miejmy jednak nadzieję, że te jego „suk- 
cesy” długo nie potrwają 4 że odpowied- 
nie czynniki w' Waszyngtonie ukrócą jego 
samowolę, wywołującą. zbytetzne podra- 
Żnienie między sojusznikami. fad. 


istotnie coś niezwykłego, co mi ostat- 
nio przysłano. 

| Mówiąc to, wyjął minister z kie 
ni pęk kluczy. Jednym z nich otwor 
małą szafkę, Na przedmiocie, zapako- 
wanym w biały jedwab; leżał plik pa- 
pierów. ? 

— To musi być coś niezwykie war- 
toścjowego, skoro pogiżda swój rodo- 
wód. Jedynie bardzo cenne antyki po- 
siadają swoje legitymacje z na 
mi wszystkich swych posiadaczy, 

Ten przedmiot należał tylko do jed- 
nej osoby, a mianowicie do Ahlyreent, * 
o którym przed chwilą rozmawialiśmy. 

, Aaii 4 


owa... 
Minister odwinąt biały jedwab. We- 
wnątrz znajdował się pożółkły papier, 
a w nim jakiś dziwny przedmiot, po- 
kryty nalotem piasku W czarnym 
maumifikowanymm przez piaski pusty” 


ilni przedmiocie, dał się rozróżnić zarys 


łowy, 3 
= Ahlgreen był oficereni wywiadu 
niemieckiego, Otrzymał on polerenie 
wysadzenia w powietrzę tunelu baj- 
kalskiego i zniszczenia transzyberyj- 
skiej kolei. Dowiedzieliśmy się o tym 
dość wcześnie ; zdażyliśmy zawiadomić 
o tym zaprzyjaźnione z nami szczepy 
mongolskie, Wódz jednego z tych szcze 
pów schwytał Ahlgreena i na dowód 
wypełnienia swej misji przysłał nam 
jego głowę. s . 
— Otrzymał pan również jego port- 
tel, ekselencjo? — zauważył major 
Eryk B, szef” angielskiego wywiadu — 
Czy mógłbym zbadać jego zawartość? 
— To jest niemożliwe — odpowie- 
dział poseł, — Portfel nie zawierał 
żadnych dokumentów, prócz fotografii 
pewnej damy, kšórà znajduje się dzi- 
siaj, w. naszym prie. Uroda tej da- 
my wzbudza wszystkich. 
kich kobiet any wiele w 
Pekinie, 


nie 


RADIO: — Hello, hallo!... 
'N'EMTEC: — Oko! Radio słyc! 
raz ich nakryjęl.. Otwierać!« 


| 


" Za- 


Na moim ekranie 
AULI 


Walk 
alka z pokusą 
Znajomi twierdzili, że gdyby obywatela 
Kotuśkę wziąć pod mikroskop — nie zna- 
lezionoby w nim ani jednej wady. Był 
pracowity, uczciwy, koleżeński. Było tyl- 
- ko jedno maleńkie „alo — ob. Kotuóko 
był trankowy, Koledzy jego jednak i przy= 
jaciele za wadę tego wcale nie uważali. 
Wprost przeciwnie, byłą to, ich zdaniem, 
miła cecha „towarzyska ob. Kotuśki, 

Sprawa przybrała inny obrót, gdy nasz 
bohater zajął się i, to dość powaźnie, pew- 
ną ponętną wdową, posiadającą w dodat- 
ku 'dobtze prosperujący magiel. 

Wdowa bowiem, jak to przewożnie wdo- 
wy, co to już niejakłe doświadczenie ży- 
ciowe mają poza sobą — była bardzo wy- 

| matgająca. Chciała, by ob. Katuśko pozbył 

się nawet tej drobnej ludzkiej /słabostki, 
by był jodnym słowem, jak ten kryształ 
bez skazy. 

Sprytma Kobieta stwiordziła, że codzien- 
nie, wracając z pracy do domu, uko- 
chany wstępuje do pewnego niewielkiego, 
lecz miłego sklepiku spożywczego,  śdzie 
zaopatruje się cońtjmniej w „óćwiartkę", 
którą potem w ciszy swego kawalerskiego 
pokoju wypija do dna. 

Przełożeni vb. Kotuśki nie wiedzieli, na- 
wet o nałogu swego podwladnego, do ra: 
na bowiem, do chwili przybycia do pracy, 
ob. Kotuśko był trzeźwy i świeżutki, jak 
ta rybka. Ę 

Ale wdowa — jak podkreśliliśmy — by- 
ła niezadowolona, Spokoju jej nie dawało, 
że taki Wzorowy, zdawałoby się człowiek, 

' a oddaje się zgubnemu nałogówi... 
| — Jesteś niewolnikiem tej wódki — kta- 
 rowała mu ta zacna skąd inod niewiasta. 
| Taki szlachetny z le człowiek, a nie 
| ma tyle siły woli, żeby odmówić sobie tej 
wstrętnej trucizny. Gdzie twój hart męski, 
gdzie twoja godność człowiecza? 
Tak go kobieta „pod bajer" i pod ambi- 
cję zaczęła breć, że skruszony ob. Kotus- 
ko dał się wreszcie przekonać. 
Postanowił przestać pić, I to satas. Ma- 
| tychmiast. Od jutra. 
Nadesżto to terano „iutto”. 


Cadziernie, kończąc pracę, ze wzrueze- 
niem już myślał o tej chwili, kiedy uczuje 
w dloni chłodną gładkość szkła... Potem 
wybijało sie korek, przechylało flaszkę 
-in Dziś tego wszystkiego nie będzie — po- 
myslal I wielka rzewność ogarnęła naraz 
jeġo serce. Dzień zaś był, ja na złość wy- 
jątkowo praykry, słotny, przejmujący. 
zony dzi dla „rozśrzewki”. 
zie siła woli, śdzia hart? 


do domu. Szedi 
ili, gdy znajdzie 
sklepikiem. Czy 


nać 5o, nie załalitiw 
ważnitu?. 
Serce zaczęło mu mogno bić w piersi, 


szy najmiłszego spra- 


na wystawie — o męko! — N 
wo butolki: male, dzięci: 


Ob, Kotuśko zacisnął zęby, przemocą 
odwtócił warok od tych cudowności i. 
poszędł dalej. Zwyciężył. Rozpiereła go 
duma. Miał ochote krzyczeć ną glos ol 
fre. AR 

nałogei 


` jestem  niewolaikiem 


NIEMIEC: — Gdzie radiozparat?., 
WICEK: — Nie mamy! 


Uwadze władz miejskich 


rak iawe 


Ubiegłej niedzieli w Parku Poniatow- 
skiego miało miejsce następujące zajście: 
Pogoda była ciepła 1 słoneczna. Spragnieni 
powietrza, zieleni I słońca łodzianie, któ 
rzy w swej większości przez cale długie 
sześć dni rokoczych w tygodniu. oddycha 
ją tylko doszmym pawietrzem labryk, py- 
łem przędzelni, wyziewami chamikałi — 
tłumnie zelegli Park Pontataws 


przyrodą. 


W Parku nie ma jednak wystarczającej 


zmęczeni 


słownie oblepiogc ludźmi 
chodzeniem i upołem ludzie 


poczę!! siadać 1 lłeść słę na trawniki, 


JeSZCZ 


nacieszyć sle chot tą ubegą wiclkomiajską |, 


ilości ławek. Gdy Już wszystkie były do-jr 


m. 


WICEK: Jak pan widział, nie ma 
radia w naszej melinie... 


Wówczas przybył patrol Milicji ; posłusz- 
ny rozkazowi władz spędził ludzi z traw- 
nika, nakładając poza tym 

30-złotowe mandaty karne. 


Rozumiem — Łódź jest bardzo upośle- 
zona, jesli chodzi © ogrody, ó złeleń, Na- 
leży więc posiadaną przez miasio odrobl- 
nę trawy szat: ć 
przecież wspólnym Wobr 
cble, 


Parku w Londynie, 
zą f wypoczywają na iwas 


w 
4 4 
Puństwowa Geniral 
W dniu dzistejszym w godzigach przed: | stasyicielami miejscowej prasy i PCH o- 


połudntowych zwołana została przez Pań-|becny jest również przewodniczący 
stwową Centralę Handlową w Łodzi kom-|micji Specjelnej do walki z nadużyciami 


Z drugic} jednak strony, człowiek pracy 
1 młodzież naszego miasta mają chyba 


raé, Jest ona 


— Słuchajmy dalej! 
imanje, wnirnanje, gae 


spędzonym w fas 
1 trzeba Im ten 


po uclażliwym 
bryce, biyrze, c: 
odpoczynek umożliwić. 
Jeżeli zatem, miasto ni 
ków w odpowie! © 
rych 


e wyposażyła par- 
ść ławek, na któ- 


sj 


ES 
Hand 


Ko- 


ferencja prasowa, na której poza przed. li przestępczością gospodarczą — ob. Madej. 
Z a e 


Tanie ab 


awie na rynku 


PSS rozpoczeld sżuszną walkę ze spekulacją 
szewców 


nym — przynosi ulgę keszenign zwy! 
codziennych zjędaczy chlsba. Śpółd: 
pomaga utrzymać ceny 


rzucając na rynek w odpowic 
materiały, które, zdawałoby 


przygotowane zostały wii 
wykonanych butów i sane 
ostatnich dniach A 

za 


na +rynek, 
n JO AO EPA 
Mam silną wolę. 1 to jek 
mnie to przeci: eki 

1 negle pomyślał, że za ty! 
leży mu się przecież ja 
niemoralnie, gdyby cnota 


. Byłoby 


Pagan 
le zogtefa wy: 
| środzona. Szczególniej taka niezwykła s: 
wo... $ 
Szybko zawrócił i pędem pobiegł do 


sklepu. Zasłużył przecie? na nasod 


postaci „Gwiartki* Bér. 


niektórych 


Jednym z rozlicznych celów spółdzielcze sżuje? Okazuje się miezbi- 
ści jest walka z wyzyskiem i Kthwą. Spół- > 3 ma obliczeniom „„ Boga dur 
dzielczośćć — konkurając z handlem pzywat-|cha winnych” panów szewców, że  możsa 


kłych, |sprzedać parę ' doskonałych butów męskich 
$ Taka sama para kosztuje 
od 3500 do 6.000 


w prywatnym sk 
złotych. Para solidnych, skórzanych sanda- 
w PSS już ad 575 zt, — pod- 
jeż same sandali kosztują w 
sklepach od 1.500 złotych, 


jem słuszna. Zanotewać! 
en ujemny objaw. Buty! 
kio wejdzie do skle- 
rzy jeżdżą od skle- 
po parze butów, 

na rynek i tam 
proc. „de 


y nawet fakt, że ktoś, ku- 
par sandałek odrazu. Spry- 
sy nie są wie 
zwąchali doskonałą 
ku. Wykupią buty z PSS — 
de, wiedy sprzeda 

y uregulować w ten spo- 
vön okazał jakiekolwiek za- 
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L idlowu zwołała koniezencję 
prusową nu kiórej wyjaśni sprawę ostutecznie 


Jak wiemy. opinia publiczna naszego 
niestą żyje od tygodnia pod znakiem cu- 
kru, Cukier spowodował zsłrzymanie sze 
regu kupców łódzkich pod zarzutem po- 
bieronia seczegótałe wyśrabowanych écn. 
Wypadki te, jek wiadomo, skłonity Zgro- 
madrente Kupców w Lodz! do zejęcia šta- 
mówiska w tej sprawie. Memorial : pod 
gdrescm Komisji Specjalne) pid opubliko 
wauliśmy przed ktikoma dniami, neświetlił 
sprawy cukrowe jeszcze raz — tym razem 
od strony kupców, którzy uważali za sto- 
sowne podać do publicznej wiadomości 
szczegóły własnej kalkulacji cukru oraz 
wgrunid, na jakich artykuł ten był sprze. 
deweny przeż Państwową Centralę Hon- 
dlową. 

Fakt ukazania się memoriału w naszym 
piśmie spowodował skolei konieczność 
obrony ze strony samej PCH, która na kon 
ferencji zwołanej przez przewodniczącego 


Komisji Specjalnej ob. Madeja poddała w 


viazku z, tą. dysku- 
sją PCH postanowiła zająć si awą cu- 
krowa jeszcze raz, tym resem na własnym 
terenie. Tak doszło do konferencji dzisiej- 
szej, która w momencie oddewas$t mume- 
ji „Erpreżn” pod pra z 
"konferencji tej powrócimy. (b) 
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Do końca r. b. można % jg i 


ałańskie” kate „Mrzywój, aa „Led postaw" 


Jednym z rozlicznych wymysłó 
skiego okupanta, wymysłów sł 
to do niszczenia, już to po prostu do bez- 
ustannego denerwowania. podbitych ludów 
— było narzucanie imion nowonarodzonym 
dzieciom, 

Piszący te słowa musiał, niestety, zamel- 
dować dziecko w niemieckim urzędzie stanu 
cywilnego. Gruba Berta  „załatwiająca* w 
owym czasie Polaków — podsunęła pod 
nos petentowi listę „gotowych“ imion „sła- 
wiańskich". Dawała przy tym tylko parę 
sekund do namysłu. 


Wzruszony ojciec, któremu nie pozwolono 
nazwać dziecka „Janem* czy „Piotrem“ 
brał ową listę do ręki i próbował czy 
Nasamprzód zbladł — potem rozejrzał się 
dokoła, czy przypadkiem nie trafił do szpi- 
tala wariatów, 


Volkedeutech, . który układał ową listę 
mał najwi zniej doskonale język i wy- 
rażenia pouskie i chcąc się „pobawić* ko” 
stem Polaków — wymyślił sobie zwario- 
wane „imiona słowiańskie”. 


Czego tam nie wyczytaliśmy? Obok Le- 
chosławów i Nędzimirów (to ostatnie za” 
pewne było jakimś błędem maszynistki, ale 
niestety, „Gruba Berta“ nie chciała skory- 
gować błędu i nie poprawiała na Sędzimir 
otóż powtarzamy obok Nędzimirów spoty” 
kało się tam takie imiona jak Mrzywój — 
co zapewne miało znaczyć Mściwój lub 
jeszcze „zabawniejsze'* jak Skrobimierz (za 


miast Skarb mierz). Kilkanaście imion ko! 
czyło się na 


„wiatr co w połączeniu z naj 
mi przedrostkami dawało nie- 
raz obrażliwe nazwy. 

To wszystko były wymysły, by ludziom 
zatruć każdą chwilę życia. Idiota-profesor 
z Berlina pozwalał sobie przy tym na takie 
imiona słowiańskie jak Słupnik. 


Kretyn z nad Szprewy przeczytał gdzieś o 
jukimś tam świętym Janie Słupniku — a 
ponieważ imię Jon było zakazane dla Pola” 
ków więc kretyn=uczony pozostawił słowo 
„Słupnik”. 

Jeżeli Gruba Berta była zdenerwowana — 
to potrafiła wpisać do skt, że tego a tego 
dnia narodził się Słupnik Dajmynato. 

Ale to jeszcze nie wsrystko. By raz na 
zawsze „napiętnować" Polaków jakimś 
charakterystycznym szczcgółem — fuehrer 
i jego uczeni zadecydowali, żeby wszystkim 
Polakom, urodzonym pod „panowaniem“ 
niemieckim nadać także drugie imię i to 
jedno dla wszystkich. 

A więc automatycznie obok tego pierw- 
smego, które można było sobie pośród tych 
imion wyimaginowanych wybrać — wpisy- 
wano drugie imię Kazimierz. Dzieci łódzk'e, 
urodzone w czasie okupacji mają więc w 
swoich aktach wpisane dwa imiona: np. 
Grzmisław-Kazimierz, Rachoń, lub Lecho- 
sław”Kazimierz Skalski. 


A teraz przychodzimy do najważniejszego. 


punktu naszych rozważań. Akta sporządzone 
przez Niemców pozostały w Łodzi i są na- 
dal legitymacją prawną dla danego dziecka. 
Jeżeli komuś narłucono imię — podczas 
okupacji mówił sobie „pod nosem; „Piós 
ws ogryzł! Nazwaliście mi chłopaka Go" 
niuiatr, a my w domu będzie po staremu 
Jasiek na niego wołali! Co mi tam wasze 
szwsbskie pisanie! * 

Otóż, nieprawda! Jak wspomnieliśmy po- 
wylo} — akta sporzędzone przez Niemców 
są nedal ważne, choćby ze względów na 
stwierdzenie w nich wyraźne polskości dziec 
ką į rouwziców. Akta te zostają nadal w 
mecy i „cżeli ktoś zgłosi nę kiedys po me- 
bykę, to otrzyma wierny odpis przekładu z 
rie'nieckiego. A więc nie Jan Rachoń, lecz 
Cı niwiatr-Kazimierz Rachoń. 


Aby jednak dzieciom polskim nadać imio 
na, trzeba te przez Niemców narzucone, 
sprostować w urzędzie stanu cywilnego. Pro 
cedura to jest zupełnie łatwa, Wystarczy na” 


już| podanie, to złożyć w urzęd: 


pisać podanie z datą urodzenia dziecka i 


ul. Kościusz! 


nego (w Lo 


wione i do ksiąg stałej ludności 
wpisane właściwe imię dziecka. i 


Pierwszą rzeczą jaką cudzoziemiec czy 
mieszkaniec tnnego miasta Polski zauwa- 
ża w Łodzi — to są barwne | bogate acz- 
kolwiek często nie gustownie urządzone 
okna wystawowe sklepów z towarami te- 
kstylnymi. Łodzianie, a szczególnie robot- 
cy również obok tych sklepów nie prze- 
chodzą obojętnie. Zastanawiają się bo- 
wiem nad zbyt wysokimi cenami, które 
przekraczają możliwości zarobkowe jakie- 
gokolwiek uczciwie pracującego inteligen- 
te, czy robotnika. 

Sprawozdawca „Expressu” był w kilku 
tego rodzaju sklepach, aby zorientować 
się w cenach, które mimo iłomaczeń kup- 


Zbiórka „na oświatę” 


Podczas majowych dni świątecznych na 
ulicach Łodzi pojawiła się grupa oszustów, 
którzy wyłudzali od ludzi datki, podszywa- 
jąc się pod partie polityczne | U. I. 1. P. 
Milicja, o czym podawaliśmy, aresztowi ała 
gorliwych „kwestarzy”. 

Milicja nauczona tym doświadczeniem, 
gdy tylko zostanie powiadomiona o pla- 
nowanej kweście «licznej, wysyła specjal 
ne patrole, które mają za zadanie kontrolo 
wanie uprawnień do zbiórek. Przeważnie 
akcja tych patroli jest uwieńczona powo- 
dzeniem £ oszuści, żerujący na ludzkiej o- 
fiarności, znajdują się za kratkami. * 

Podczas ostatniej niedzieli zbierono ofia- 
ry na Oświatę. Grupki studentów ze skar- 
bonkami 1 białymi znaczkami spotykało 
się na rogech ! zbiegach ulic, przed kó- 


W firmie Hogak zauważono w ostatnich 
dniach braki materiałów w magazynie. 

Administrator więc, nie nikomu nie mô- 
wiąc, obserwował pilnie robotników przy 
pracy i gdy wychodzili do domu, 

Materiały mie przestały jednik ginąt. 
Wówczas urządzono lokalną rewizję, wycho 
dząc z założenia, że sprytny złodziej praw- 
dopodobnie chowa skradzione rzeczy w ja“ 
kimś określonym miejscu w obrębie fabry- 
ki.. Liczono również na to, że złodziej, wi- 
dząc, że jego łup jest w niebezpieceństwie, 
zechce go wynieść z fabryki. 

Rzeczywi: przewidywania te okazały 
się słuszne. Podczas chwilowej niegbecności 
portiera, jeden z robotników szybką wszedł 
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stanu _cywil- |iinienia ‘Ka: 
, róg, Legio" |o sk 
nów). Wówczas w przeciągu dwóch "dni akta wilnego. Zaznaczamy przy tym, że takie pro| ważnej 
sporządzone przez Niemców zostaną popra” stosowanie imion narzuconych przez okupanta | Cywilnego tylko jeszcze do końca bie 
zostanie |odbywa się tylko ñi 


nie zostay przez CZPW pi 
panuje calkowita dowolne. 


Co dotyczy 


także osławionego drugiego 
ierz — trzeba równieź prosić 
imienia z akt stanu cy” 


enie tego 


jeszcze do końca bieżą” 
cego roku, Pa nowym roku nic nie pomoże| 


Gw wydają się jednak wygórowane ! nie 
oparte na solidnej kalkulacji, 

I tak np. wełny na ubranie męskie są 
w cenach od 6 do i2-tu tysięcy złotych za 
metr. Korty są tańsze — cena ich wynosi 
od 700 do 1500 zł. Rozpiętość cen jest więc 
ogromna. Jedwabne materiały na sukienkę 
kosztują od 450 do 600 zł, szczególnie ład- 
ne gatunki I wzory dochodzą nawet do 
1000 zł. Marne płócienko na bieliznę sze- 
rokości 140 cm. kosztuje 500—600 zł} za 
metr. Tak zwana „koszułówka” w bardzo 
marnym gatunku kosztuje od 450 do 800 
zł za metr. Ceny tych samych tkanin na 
Wodnym Rynku są miższe o jakieś 20—30 


Kwestiarze — oszuści 


była imprezą nieuczci- 


wego studenta 


ściołami, klnami, wszędzie.. Ale, jak to 
zwykle bywa, najgorliwsi uprawiali akcję 
zbiórki na własną rękę í dla zasilania wła- 
snych kieszeni. 

Milicja, nie pozbawiona wprawy, 
dłuższej chwili miała Ich na „oku“. 

Wreszcie rzckomi studenci, zauważyli, 
że są ośrodkiem zainteresowania 1 usiło- 
wall zniknąć. Jednak w tym momencie 
funkcjonariusze podószi do kwestarzy, za- 
grudzając Im drogę odwrotu. Kwestarze 
wylegitymowali stę listą Inspektoratu 
Szkolnego. Z łatwością można było ustalić, 
że lisła ta fest sfalszowana, Głównym or- 
ganizatorem tej sprytnej akcji okazał się 
student Bolesław Mosnkowski, zam. przy 
uł. Limańowskiego 201. Wraz ze wspólni- 


od 


Kradż iowury w fabryce 


Longina Patykowskiego milicja aresztowała 


do dyżarki i usiłował wyjść na ulicę z jakąś 
preske Zatrzymano go natychmiast, W pa- 


kami zostal odstawiony do komisariatu. 


czce było 220 metrów różnych materiałów. 

Zatrzymany to Longin Patykowski, ram. 
Łączna 7. 

Natychm'ast wezwano Milicję Obywatel- | 
ską. Okazało się, że Patykowski systematy- 
cznie wynosił po kilka metrów materialu 
i chował w dyżurce. Dalsze dochodzenie w 
toku. Materiał zwrócono firmie. 


= CG 

Fabryka przy ul. Kopcińskiego 31 została, 
natomiast bardziej poszkodowana. W nocy 
dnia 10, nieznani sprawcy zerwali plomby 
od magazynu i skradli kilka sztuk warto- 
ściowych materiałów. Dozorca zaniepoko- 
jony szmerami, wszedł do magazynu, lecz 
zauważył jedynie przez otwarte okno kilka 
ych mężczyzn. Dotychczas złodzie 


wyższone.— Mimo to, W 
W różnych sklepach — róż 
ny, zesto grubo przesadzone 


Kar gh 


Wós yp 
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L 
— ehtopak będzie miał w metryce narzu” 
cone imię. 
A więc, rodz'ee — nie zapominajcie o tej 
prawie! Czas nagli! Urzędy Stanu 


ykalne_ dzieci 
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roku poprawiają v 
urodzonych w czasie okupacji. 
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proc, w niektórych jednak 
a 50 proc, 

Zadziwiający a zarazem oburzający jest 
fakt, już nie samej drożyzny materlsłów 
włóktenniczych, lecz przede wszystkim ró- 
żnicy w cenach na materiały w łych sa- 
mych gatunkach, szerokościach 7 wzorach 
w różnych sklepach. przy tej samej ulicy. 
Wydaje się, że każdy kupiec ma inną kal 
kulację, że zysk jest obliczany tylko we- 
dług większej, czy mniejsze) inicjatywy 
kupca. p 

Nie dawno rozeszły się pogloski o meja- 
cej rzekomo nastąpić zwyżce cen tzw. ko- 
mercyjnych na towary włókiennicze, Mia- 
rodajne czynniki 1 władze stwierdzają, że 
ceny sprzedóży komercyjnej wyrobów 
włókienniczych zostoły ustalone. na bie- 
żący sezon i Żadna zwyżka cen nie jest 
przewidziana. Fabryki posiadają no kła- 
dach poważne zapasy towarów wlól' vi- 
czych nie calkowicie wykończonych i o- 
czekułą nadejścia w bliskim czasie specjal- 
nych rodzajów barwników, zamówionych 
za granicą. Wypuszczenie w najbliższym 
czasie na rynek tych towarów wpłynie bar- 
dzo na obniżenie cón. 

Nie mogą powstawać różnice cen tylko 
z tego względu, że właściciel jednego czy 
drugiego sklepu ulega lakiejś panice, lub, 
paskując, usiłaje ciągnąć nicuczeiwć zyski. 

Pregnąc zorientować się w kalkulacji 
kupców tekstylnych, zwróciliśmy się do 
CZPW z zapytaniem, Jakie są ceny sztywne 
i komercyjne na towary wiókiennicze, Nie- 

stety CZPW odmówiło nam jakichkolwiek 
informacji w tej sprawie. Tym samym pro- 
ces kształtowania się cen na wolnym ryn- 
ku fest okryty nieprzeniknioną zasłoną. 

Domagamy się wejrzenia w te sprawy 
Komisji Cennikowef, odpowiednich czyn- 
ników urzędowych, żeby roz na zaw: 
zostało ustalone, jak mają kalkulować 
kupcy | aby nie dochodziło do paradoksal- 
nych wypadków, że na tej samej ulicy, w 
tej samej kamienicy, w dwóch sklepach 
tekstylnych są zupełnie różne ceny za iden- 
tyczne towery włókiennicze. KZ. 


wypadkach 
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PRZECIWKO PIEGOM 


LAB. L. KOSESRA, WARSZAWA 
ŁÓDŹ — ul. ANDRZEJA Nr 61 


nie ujęto, 
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PONY 
Łodzianie 
Łódź pobiła w tenisie Warszawę 3:2. 
Stan wytworzył się taki, że Hebda wygrał 
swoje single, a Adamczyk przegrał, a więc 
po grach pojedyńczych wynik był 2:2. De- 
bel więc musiał decydować o wyniku ca- 
łego meczu. 

Na korcie stanęli Hebdą i Adamczyk 
przeciwko warszawiakom Bełdowskiemu i 
Olszakowskiemu. Spotkanie rozpoczyna 
się od huraganowych ataków młodszych 
graczy stołecznych, którzy zawzięli się na 
słabszego Adamezyka i zaczęli go bombar- 
dować piłkami. Adamczyk stremował się 
i zdenerwował i nie mógł ruszyć rakietą. 
W szeregi łódzkie wkradł się więc chaos, z 
czego skorzystali zawodnicy warszawscy i 
wygrali w szybkim tempie seta 6:0. Zapo- 
wiada się na klęskę łodzian, tymbardziej, 
że w następnym secie syteacja przedsta- 
wia się podobnie i warszawianie prowadzą 
już 4:1. 

W tym momencie następuje zryw Heb- 
dy, który stawia wszystko na jedną kartę, 
zaczyna ryzykować, atakować — dwoi się 
i troi. Łodzianie poczynają odzyskiwać te- 
ren, Adamczyk: opanowuje się i dzielnie se: 
kunduje Fiebdzie. , 

Po zaciętej walce nadętodzi móment 
wyrównania, ale wkrótce znów gracze war- 
szawscy zyskują prowadzenie 5:4. Heb- 
da serwuje į zdobywa suchego gema, teraz 
znów łodzianie są górą. Inicjatywa prze- 
chodzi do rąk łodzian, nadchodzą jedna za 
drugą pilki setowe, ale łodzianie nie mo- 
gą zdobyć decydującego punktu. Wreszcie 
za szóstą piłką setowę, zdobywają tę gre. 
Set jesttna ich korzyść 7:5. 

Nadchodzi decydujący set, Zdaje się, że 
łodzianie stoją istotnie na straconej pozy- 
cji, gdyż para warszawska już prowadzi 
3:0. T'znów następuje zryw Hebdy, wyśry- 
wa on prawie wszystkie swe gemy serwiso- 
we. Łodzianie wyrównują, ale już wkrótce 
prowadzą warszawiacy, aż wreszcie e stan 
jest 5:5, Teraz łodziamie mają Szanse na 
zdobycie prewadzenia, ale Hebda marnuje 
smecz, który mógł kosztować mecz. 

Mecz teraz obfituje w dramatyczne mo- 
menty, przewaga jest po stronie graczy 
stołecznych — wreszcie mają upragnioną 
piłke meczowa — wygrać ją a Warszawa 
wyjdzie zwycięsko, Bełdowski pakuje piłkę 
w siatkę, za chwilę jeszcze jeden meczbol 
grzęźnie w siatce. 

Skolei łodzianie doprowadzają do piłki 
meczowej — jedno posunięcie i sząch kró- 
SPA 


14 . 
Dalszy ciąg gier 
w szczypłorniohm 
Jutro odbędą się dalsze rozgrywki w 
$szczypiorniaku żeńskim: Na boisku 
TUR-u o g. 1830 w Parku Ludowym 
spotkają się Zjednoczone — TUR, a o 
g 4 na boiskuk Zjednoczonych ŁKS 


Mecz tenisowy 
Warszewarkódź na flimio 
Fragmenty spotkania tenisowego Łódź 
— Warszawa, oraz gra mieszana Jadwi 
ga Jędrzejowska, Kończak — Zofia Ję- 
drzejowska, Olejniszyn zostały słilmo- 
wane i ukażą się w kronice aktualności. 


Wokół meczu Warszawa-Lódź 


Zaistniał jeszcze nieoficjalny projekt, 
iż rewanżowe spotkanie w boksie War- 
szawa — Łódź, które zostało odwołane, 
będzie rozegrane w Łodzi, ną warun- 
kach, iż Warszawa dostałaby połowę 
kasy. Jak się zdaje, WOZB przyjmie 
podobną koncepcję. * 


owej... ale gdzie tam — piłka zaprzepasz- 
czona. 

A tymczasem warszawiacy są znów gő- 
tą, mają trzecią piłkę meczową i tym ra- 
zem psuje ją Bełdowski. 

Notujemy kilka ładnych wolei i sme- 


F 


wygrywają mecz ienisowy z Wa 


czów Adamczyka — walka trwa ze zmien- 
nym szczęściem, łodzianie bronią jeszcze 
kilka meczboli. Wreszcie przy stanie 


gdy się już ściemniało, warszawiacy jakby 
się nięco załamali nerwowo po stracie sied- 
miu piłek nteczowych. Inicjatywa jest w| Łodzi wisiała na włosku, f 


Polacy odznaczają się specjalnymi zdol- 
nościami do pięścierstwa, czego dowodem 
były nie tylko wielkie sukcesy naszych 
amatorów na ringach żogranicznych, ale 
tak samo wyczyny Polaków - pięściarzy za- 
wodowych, pochodzących ze środowisk e- 
migracyjnych we Francji i Stanach Zjedno- 
czonych, 

W tej chwili na czoło naszych emifracyj- 
nych bokserów, a zarazem zawodowców 
śwłała — wysunął się Tony Zale — Załe-| 
ski, Dzierży on w Stanach Ziędnoczonych | 
tytuł mistrza Światła wagi średniej, 

Nie jest on, jak na boksera, zbyt młody, | 
gdyż liczy już 32 lata, Ma wzrostu 173 en 
a waży przeciętnie 72 kg, a więc znajduje 
się na granicy wagi półciężkiej. Polak sto- 


Pietraszewski — kolarz = mechanik 


wygrał na rowerze własnej konstrukcji 


Kolarslcdie mistrzostwa województwa, fak 
wczoraj podsliśmy, zakończyły się zwycię- 
stwem EŁutejana Pietraszewskiego z DKS-u 
Nie jest to zawodnik młody. To stary ko- 
larz przedwojenny, posiadający na swym 
koncie nie jeden sukces w wyścigach sżo- 
sowych. 

— Od 12 lat jeżdżę na rowerze, blorę 
czynny udział w sporcie, opowiada nam 
nowokreowany mistrz. W 1937 wygrałem 
wieliń wyścig „Expressu Ilustrowanego". 
W następnym roku udało ml się zdobyć 
mistrzostwo  Województwd. Latem tytuł 
ten przypadł m! w udziale po raz drugi. 

Z zawodu jestem mechanikiem wraz z 
brałem prowadzę warształ rowerowy. Ze 
sprzętem, którego łałie braki ud 
sze kolarstwo nie mamy kłopotu. 

Rowery zrobiliśmy sobie somi i w nle- 
dzielnym wyścigu doskonale zdaly egza- 
min sprawności. 

—'A gumy? 

— Z tymi jest nieco gorzej. Łała się, 
sztukuje, z 2 lub 3 robi: się jedną, aby tyl- 
ko było na czym jechać. Przecież kłedyś 
się pokażą na naszym rynku. 

— À co pan powie na temat minionego 
wyścigu. 

Pietraszewski jest b. skromnym sportow= 
cem, Nie lubi dużo mówić o sobie, cho- 
ciaź trzeba przyznać, że wraz z brałem 
uczciwie się napracowal!i, nadając ton ca- 
łemu wyścigowi. 

— Nie jestem nowicjuszem. 


Wielka rewia sze 


W dniach 25 i 26 bm. odbędą się w| 


Zdawałem 


udział najlepszych zawodników z ca- 
łej Polski. Mianowicie walki toczyć się 
będą w sali YMCA o tzw. „Puchar Ślą- 
ski“ — w szabli i szpadzie. Zwycięży. 


mniejszą ilość trafień „a więc szermierze 


będą naśradzani za obronę a nie atak. 


wa na 


Beka, pat: 
nymi zawodnikami. nie Interesowano się. 


kiem został stary znawca kolarstwa p. 
się wszystkich tak słabs 
szych. Nic więc dziwn 
my zmienić barwy. Ale nie tylko my, wielu 
naszych kolegów pragnących szczerze pra- 
cować dla sportu 
mi, lub mają zam 


Szudziński ufundowali specjalne nagro 
Łodzi wielkie zawody szermiercze przy |d 


si szermierze z 
czele, nadto Wój 
cki, Pappe. 
ten zawodnik, który otrzyma jak naj. |najlepsi jak Czyżowski, Zawadzki, Soł | 
tan, Brzeziński, Fokt, Szczepański i in. | 
uł, Zobaczymy także szermierzy z Cze- 


Nasi rodacy zagranicą sięgają po mistrzowskie 


czył 87 walk jako amator, 40 spotkań roz- 
strzygną! przez k.o. Przegrał 8. Na zawo- 
dostwo przeszedł w 1934 r. 1 od tej. pory 
walczył 78 razy, uzyskując 38 zwycięstw 
przez k.o. (w 1935 1 1938 r). Zaleski poko- 
nat Apostolicgo w 1942 r. ale przegrał zi 
Billy Conńem — najbliższym przeciwni- 
kiem Louisa, 

Zaleski ma sią spotkać w najbliższych 
lesiącach z doskonałym Francuzem Cer- 
lanem, który wybiera się po złote runo 
lo Stanów Zjednoczonych. 

W tym miejscu trzeba przypomnieć, 1ż 


już jeden Polak amerykański Tadeusz Ja- |” 


ross był mistrzem świata w wadze śred- 
niej, zdaje się, że w 1938 r. 


We Francji na czoło bokserów emigra 
` í 


sobie sprawę, że Bek rosporządza wielką 
szybkością í walką z mir na krófkim fini- 
szm byłaby dla mnie beznadziejna, Posta- 
nowiliśmy z bratem zmęczyć | wyczerpać 
nerwowego przeciwnika, serią zrywów. 

Plan uda? się w 100 proc, Bek zmęczo- 
ny pościgiem, po przebiciu gumy za Zduń- 
ską Wolą robił wrażenie wyczerpanego. 
W decydującym moniencie, w chwili naj 
iększego wysilku — usłyszałem za sobą 
á krzyk! Nie zrozumiałem o co chodzł. 
że jakaś kraksa. Nie było jednak 
u na zastanawianie się, meta była już 
przede mną, jeszcze parę obrotów péda- 
temi i... koniec, 


Obs] reprezentujemy teraz barwy DKS-u. 
— A co spowodowało zmianę barw? 
wajarzu“ nie mieliśmy nale- 
Tem tylko  faworyzowana 
je w niego jak na bóstwo. In- 


Inaczej jest w DKSde gdzie kierowni- 
Karpiński, W nowym klubie opieką otacza | 
ych jak 1 mocniej | 
ego, że postanowiliś. 


poszło naszymi ślada- 
ter to uczynić. 


rmierzy w Łodzi 


Ye 
Ze Śląska przyjadą do. Łodzi najlep- 


Zaczykiem na 
dzia, Nawro- 
i startują wszyscy | 


tr: 


Z Ło 


px A 
y 


KPT] 322 
by są we 
Hebdy wzięła gó- 


w 
s 


4. p 


rękach łodzian, Rut, 
rę nad mi mi gr Łodzianie wy- 
grywają y pierw: piłce meczowej 
11:9 i tym samym spotkanie z Warszawą. 

Jak z powyższego opisu wynika porażka 


cyjnych wysuwa się Slefan Giek, którego 
prawdziwe nazwisko Jest Olczak, Chłopak 
urodził się w Węgrowcu 1 wraz z rodzica- 
mt przed wojną wycmigrował do Francji. 
Rozpoczął walczyć jaka amator w wadze 
średniej i większość swych społkań roze 
strzygał zawsze przez k.o. Widziałem raz 
przy robocie”, Polak posiadał bly- 
y refleks — a przeciwnika swego 
powalił cio w żołądek, Ste 
w tej chwili 28 lał, walczy 
wiec I przeszedł już do wagi ciężkiej, Je- 
st wspaniały, stoczył 109 walk, 
wygrał przed upływem ter- 
minu. Jok twierdzi fachowa prasa francu- 
zka, Olek w rywalizacji bokserów cięż- 
kiej wagi w Europie odegra dużą rolę. 

Swego czasu „Polonła” warszawska usi- 
lowała namówić Olka do powrotu do kra- 
ju £ pozostania w szeregach amatorów. 
Niestety, nie udało się, już wówczas wokół 
Polaka kręciło się roje menażerów fron- 
cuskich, czyhających na podpisanie kon- 
traktu. 

Na. terenie Francji wysuwa się jeszcze na 
czoło Jan Walczak i Pankowiak, Walczak 
walczył ostatnio w Londynie 1 niespodzie- 
wanie rozprawił się x Roderickien — 
pięściarzem brytyjskim. Mecz toczył się w 
kategorii półśredniej, a w tej wadze Ro- 
derick stał na pierwszym miejscu Maty en- 
gielskiej, 

Wynika stąd, że Polska w półśredniej po- 
slada lepszych bokserów „niż Anglia. Jak 
twlerdzi prasa angielska, Walczak ma Je- 
dno z najładniejszych w Buropie uderzeń, 
tzw. „lewych prostych”, dzięki któremu 
wygrał mecz z Anglikiem. 

- I jeszcze jeden Polak- walczący w śred- 
niej, lub też również w półśredniej, jest to 
Pankowiak — zwany popularnie „Pango“, 
Bokser ten osiągnął liczne sukcesy dźlęki 
silnym hakom z półdystansu, Jego mena- 
żer marzy, aby Pankowiak mógł się wkrót< 
ce spotkać z Francuzem Cerdanem. 
RREO NE 7 YTY 
Tenisiści zaproszeni do 
Czechosłowacji 

Związek Czechosłowacki nadesłał za- 
proszenia na mistrzostwa krajowe, które 
odbędą się w Pradze pod i 

z ejon 
cząlnie poje- 

k, Hebda 
w dosta- 
Na własny koszt wybie- 
ra się krąkowianka Szeraucówną. 

Szermierze polscy wyjadą 

do Czezdońiaweci 

Szermierze polscy, których wyjazd na 
tournee po Czechosłowacji tał już 
kilka razy odkładany, mają już paszpor 


tecznej formi 


ty i przypuszczalnie bę tartowali w 
Czechach 30 maja lub 2 rwca, 
lekkoatleci czescy w Łodzi 


Istnieje projekt, aby w 
;ca startowało w Łod: 


Dyr. Bonchej, oraz wicewojewoda ludzi, Rybnika i AZS-u łódzkiego. 


tów czecho: . Up 
dnicy ct będą słartowali w Krakowie. 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


ul, Stefana Jaracza 27. 
Codziennie 14.30 komedin Aleksan- 


o 


godz, 


dra Fredry „Zemsta w Leszczy! 
skiego I 7 i i W Relen 
TEATR POWSZEC| 
mi. 11 Lie 


Codziennie o godz 
Hera „Szelmostwa Sk 
ka Woszczerowicza w 


19 min, 24: komedia Mo- 

+ udziałom Jac- 
popisawėj roli Skapen: 
TEATR KAMERALNY DOMI ŻOŁNIERZA 

Daszyńskiego 3% 

Dziś o goGrinye Hiro: szinen 

szkiewiczą „Starą Cegicin 

święła pocz. 17 f 2 


lurostywa Pwa. 
— W niedzielę į 
czynug od godzi- 
a od godziny !0-ej, 


„Polonta* [Piotrkowska 67 — „Cyrk*. 
mTęczać (Piotrkowska 108), — 
„Wisla“ (Przejazd D — „Srebrna flota". 
„Adriać (ul. Główna 2) — „Srebrna flota 
mBałtyk* (Narutowicza 20] „Było ich àzic 

więcin*. 

„Gdynia* (Przejazd 2); — rys milionerki" 

„Hel“ (Legionów 2-4) — „Kaprys milionerki" 

zStyłowy* (Kilińskiego 124) — „Kurhan Mata- 
ehowski«, 

„Włókniarz= (Zawadzka 10) — 


„Moj rodzice 


(Kilińrskjeyto 178) 
Iatdowć, 

„Przedwiośnie* (Żeromskiego 74-76) — „Skrzy- 
dłaty dorożkarz”, 

„Tatry” Sienkiewicza 40 — „Legia honorowa! 

Earned (Rzgowska 2) — „Pod gołym nie- 


w oRajka* 
apariowa 
Wolność". (Napiórkowskiego 16) — „Trze- 


Kry (Rzgowska 84 
rani 
placheta“: (Zgierska 20] — 


pŚwił* (Bałucki Rynck 5) 
Lindsey'a", 

„Oświatowy OM TUR“ 
„W kramie wiecznych lodów”. 
Sen nocy letniej (kukiełki 

„Moza |Ruda Pabianicka) — 
jacit“, 

Początek seansów w dn| powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20. — W niedzielę í święta o godzinie 
12, 14, 16 18, 20. 

Kina: „Adria, „Hol *„Przedwiośnie”, 
„Roma“ roapoczyna ją seunse o pół godziny pó- 
źniej, 

„Oświatowy OM TUR" rozpoczyna seans w 
dmj powszednie o godz. 17 i 15.80, w sobote, nie 
dzieię i święta o godz. 15.30, 17.00, 1830, 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) o 
codziennie od 9. rano da zmierzchu. 


„Frencjszkańska m „Parada 


rawo prof. 


(Kopernika 8) 


„Trzech przy- 


DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżur Czyński: 

go, (Rokicińska B iega Piotr- 

kowska 95), Row (Pl. Wol 
ności %, Słanielewicza (Pomorska BI, 


kiej (Kzgowaka 54). 


| Powieść o życiu Łodzi— przed wojną, podcżas okupacji i po wyzwoleriu. 


aż, niech flirtują — wychyla nowy kie- 
liszek wina — może dzięki swojej kokie- 
terii złapią sobie jakiegoś męża. 
Ale stusznie mówi stara ludowa piosen- 
ka: 


Dudni woda dudni 
W cembrowanej studni, 
Zakochać się łatwo, 
Ożenić się trudniej, 

Waldemar Renner flirtuje chętnie z Mar 
got. Po szóstym kieliszku umówił się z nią 
nawet na romantyczne rendez vous. Nie- 
stety, spotkanie to powiększy tylko licz- 
bę przygód pięknej panny, zamiast być 
wstępem do małżeńskich komeraży: 

Bądź co bądź, śliczna Margot nie RZE 
cita nadaremnie wieczoru. 

Gorzej z Romą. 

Roma siedzi przy stole obok Kurta 
Szneidera, który odrazu pi j 
serca. A że i wprawę ma już nie Jada jaką, 
używa wszys r 
gnąć w sieć swojej 
współbiesiadnika, Ale Kurt į 
nieprzytomny. Nie reaguje ani na ko 


„Mścicjelo! 


„Zbieg z S. Quen-| 


JE 


„Dr. Kildare" | 


„Dzieci kapitana | 1e 
1 


Nadprogrami: | 


twarty [Poisk 


Otwarte dla zwiedzających w dni powszed- 
za wyjatkiem ariałków nd godziny 
Jr do 17, w niedzicię i swięta gd 10 do 
MIEISKA GALERIA PŁASTYCZ 


METY 
MIENI 


a do dziecka od ze- 
Widzew, Nowogrodzka 21 v 


POTRZEBNA dzi 
z, Wisdomoś 
Rachalewska. 


ZGUBIONO leg. Nawrocki Mar 


211 


tramwajową, 


BIONO dwoód osobisty | 


Sporna 9. 


Sypniewski Wa- 
F 2 


ZGUBIONO palcówkę, kartę tejestracyjną 
R. K. U ; kartę pracę niemiecką, na naz 
Gabara Marian, zam. Bedoń 60, 


tram 
arsk Kazimi 


ZGUBIONO pałcówkę, 
werawa na nazwisko Bi 
gury 17, 


leg. 


ZGUBIONO port 
sko Rossy J 
odesha 


z dokumentami na nazw 
Zunłazea proszony jest © 
s pod adresem tr- 
goncja Prasowa do Re- 
1029 


efa. 


do 


183 Pol 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 


(Park Sienkiewicza) | 
Wystawa obrazów Konczyńskiega pod 
tytułem: „600 letnia Warszawa w. Przededniu 
Zbrodni Niemieckich 1950—1045 rokn", ; 
Wystawa otwarta w godz. od 10—13 j odj 
15—19 w niedziele į święta od godz. 10—13, | 
MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE | 
(w Łodzi, Pl Watności 14) | 
Otwarte codziennie za wyjątkiem — ponie-| 
Gziałku od godz. 11— 17, w niedziele 4 święla 
do 10 do 13. 


| 
| 
„FREUDA TEORIA SNÓW“ i 


Romanówna 


RZECZ PCK. 


ze swoim parine 


Uwojdzińs: ni, „Pr. 
dnia 2% maja na. tzocz 
Krzyża, Sztuka pozą mi 
rozwiązaniem gry miłosnej pa 
era niezwykle oowe/pnie ujęte i na 
Frenda oparte iumaczenie 


strzowskim. 
merów zaw 
naukowej teorii 


e przedstawienie 
jscem spoikanin c: 


Teorii Suów* bẹ- 
jej kuitarałnej $7- 


my: Środa — 22 maja o- godz. 


ła 1, 


ryjne spojrzenia panny, ani na jej wiete 
obiecujące niedopowiedzenia. 

Spojrzenia jego stalowych oczu biegną | 
wciąż w przeciwną stronę stolu, gdzie obok 
inżyniera Zbigniewa Orszewskiego siedzi 
[jego piękna narzeczona. 
| Panna Brauer wygląda dziś naprawdę 
Juroczo. 

Ubrana jest w jakiś poemat z jasnonie- 
bieskiego jedwabiu, nie zakrywającego ani 
ponętnych kragłości jej ramion, ani wdzię- 
cznej szyji. 

Trochę może za ciężka jest kolia starych: 
pereł, tym wdzięczniej zato wygląda przy 
nich półrozwinięta róża „Marechal de Nil“ 
przy mocno wydekoltowanej sukni. 

Pani Brauer radziła wprawdzie córce, 
ażeby wzięła raczej jakąś efektowną bro- 
sze, lub diamentową zapinkę. Ale Urszula 
miała widocznie jakieś powody, że upie- 
rała sie,mocno przy róży 
to przeci 
raz do Zbigniewa, 


3 21 V EXPRESS 1946 
OGŁOSZENIA DROBNE mmens 


Dr REICHEN 


| 
De ŁIBO ALEKSANDER choroby uszu, gardła 
fon 101-50, 
[or KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne — 


z weneryczne Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53. 


|dunki, 
[nych spisów kontrolnych mieszkańców, 


oaj 


|czy też w wyrafini 


rozpromńieniona |i 


KOTY 


HW Ls*nrza 


jamy ustnej, ul. Zawadzka 17 tel. 144-45, 1620] 


i nosa. Przejazd 6. Od 8—10 i 4—6 pp, Tale 
2007 | 


1787| 


Tr. med. B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystepi 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 
uszu, nosa i gardła Sienkiewicza 37. przy jmi. 


je od 3—6 pp. Tel. 269-01. 1200) 


KOMUNIKAT 


Wydział Ewidencji Ludności Zarządu Miej. 


skiego w Łodzi podaje do publicznej wlado- | 


moścj, że w celu uniknięcia natłoku przy do- 
ręczeniu przez właścicieli prowadzących mel- 
zarządców czmowych | tp. wypełnio 
którzy 
będą mieli prawo glom w glosowania ludo | 
wym — wszystkie biura motdunkowe, poezi 
wszy od. dnia dzisiejszego do dola 23 ma, 
włącznie, będą czynne bez przerwy do godzi 


-eje 
Poniżej adresy Biur Meldimkowych: 
Metdunkowe Nr 1 — ul, Limanowskie 


Biura Mekdunkowe Nr 2 — ul. Pitsudskie- 

Biuro Meldunkowe Nr 3 — Szpitalna 10.) 

Biuro , Meldunkowe Nr 4 — Kilińskiego 50 

jg Senatorskiej) 

uro Mellumkowe Nr 5 — Mochnackiego 5 

uro Meidunkowe Nr 6 — Bednarska 2 
biuro Meletnkowe Nr 7 — Piotrkowska 11% 


rv 
Biuro Me! 
Biuro Mddunkowe 


Nr 8 — Gdańska 28; 
D — 1 Listopad. 


Biuro Meldmkowe 10 — Limanowskiego 
117; 
Meidunkowe Nr 1 — Ł wnicka 161 
Mejdunkowa — Brzezińska 122 
Meldunkowe Nr 13 — Śrosu  Rokic ń-| 
Biuro Meldunki 14 — Rzgowska 140. 
Binro Meldunk — Ruda Pabianicka, 


Pilsudskio 


Był krótki czas, że panna Brauer nie- 
tylko że nie unikała ego towarzystwa, ale 
sama nawet proponowała mu, parokrotnie, 
ażeby wybrał się z nią do kawiarni, czy do 
kina. 

Kurt nie zapomni nigdy jednego takie- 
go popołudnia, spędzonego razem w „Zic- 
miafskiej“. Urszula naogół powściągliwa, 
tym razem miała w sobie coś prowokacyj- 
nego. Nachylała się do niego, patrzyła mt 
w oczy, uśmiechała się mile i mówiła be: 
przerwy. 

Nie zapomni też nigdy jak bardzo pu 
detrscytow: af go wtedy widok jej ponev 
nych nóg. które odsłoniłą przypadkiem, 
anej kokieterii. c) 

Roznamiętniony, wyprowadzony z ró. | 
wnowggi, kiedy potem odwoził Urszulę au 
m do domu ist ją objąć i pocałować 
Ale jasnowłosa uwodzicielka z kawiarni 
odsunęła go. od siebie energicznie a potem 
roześmiała się. 

— Jeśli pan raz jeszcze spróbuje zrobić 
podobne głupstwo, nie spotkam się z rim 
już nigdy więcej! — oświadczyła mu krót 
ko. 


ürt obiecał poprawę. I rzeczywiście 
kiedy spotkali się znowu. zachowywał się 
bardzo poprawnie. Cóż z tego, kiedy było 
fo już ich ostatnie rendez vous. 
Napróżno odtąd starał się Kurt wyciag- 
nać ją na przechadzkę, czy do jakiegoś 1 
alu. Panna odpowiada coraz bardziej 
tko i coraz bardziej kategorycznie. że 
nie ma czasu. Stała się dla niego chłodna 
i nieprzystępna. 


ego miala zawsze i czas 
łovrała jemu, za 


Milona" (Tenor opery mediol. „La Scal 


zgodzie, 
Zw 


afiszując się zato z Or-|i 


Program radiowy nd dziś 


1430 Informac:e. 
40 Z Łodzi płyty. 14,56 Pog. sport. Jarosła- 


14.00 Dziennik popołudn. 
15,10 „Costa 


) — 


Niecicckiego, 15.05 Rezerwa. 


wez Specjalista chorób wenerycz |: sł-muż, w oprac. Bolesława Busiakie 
UJEMY złom srebra w każdej Paše (mo-] nyeh połydniowa 26 1699 15.30 Wiądom. 4 miasta, à _ prowincji, 
nety): Gooz. B—15. Laboratorium Chemiczne; NN IID „Za ę — pot, pop. nauk. 
PI, Wolności 2, m. 2 (w podwórku. na lewa) | Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner-| Lud. 545 Płyty, 1640 < 
11865) | wowych i seksualnych Przyjmuje 4—7, ul. Ko-l2 Łodzi. Sinci. dla w opr. Janmoliń- 

= aoma 2, konns. | PES EALAR, 188-00, 170 |skiego, 1626 Konce Sprawozdanie, 

Fados „Gdaflenan: UW 1156157 TWRGEG EE" Reportaż, 17.20 Koncert, 1750 „Oobudo- 
Wiadomość: „Gentleman“ Limanowskiego s Dr. LENZEN m choroby Kobiece ka pojemy” Warszawę”. 1750 Z Ładźi Andyc. dla 
bina O a (ST 0 5 ANO igol hotm,» 1) Ghór męski OM TUR Pabiawce 
BIONO portfel 3 dowodami; karja roz- FO: . Ee 0 KOM |. M Ba pid prof. i KĘ Mop = 
prawo jazdy ley. tramwajowa, z pog. Rudo! Lessela. 3) Chór męski Tow, Kult, 

de racy, zd Basisk Antoni, Ha med RE PSU Lekarz- dentysta ze y robotniczej „Pochodnia”  Częstocho- 
|Frottzowaka 134/18, jo0a5 Lwowa specjalista w leczeniu chorób dziąseł Z W-wy ika przy głośniku, 19,00 


Marii Wiłkomirskiej. 
2000 Z Katowic Kon 


à Recital fortep, 

r Dziennik. 
r} popul, 2045 Z Łodzi „Janko Muzykant“ 
— słuch, Antoniego Kasprowicza pg. noweli 
H. Sienkiewicza w reż. T, Markowskiego. 21.00 
„Pamiętny dzień Kalisza“ — rep „Jana Rad- 
na. 21.10 Recital śpiewaczy Cecylii Irygcy- 


nówny — kontrnli, skomp. Wanda Klimowj- 
zowa. 2180 Koncert Życzeń. 20,00 Z Krako- 
wa. Koncert rozryw, 22,30. Z Łodzi Kom. o po 


82 Skrz. poszukiwania rodzin. 23.00 
wy. Ostatnie wiadom. dzien, 28.26 Progr. 
ma jutro. 2336 Z Łodzi. Progr. na jutro. Za 
Kończenie awóycji i Hymm do 28.40, 


OGŁOSZENIE 
„Zarząd Miejski w Łodzi — Zakład Oczyszcza- 


w zalakowanej kopercie z napisem , 

wykonanie wórków* składać w terminie 
duia 28 maja 1946 r. godz. 12 w Zakładz 
Oczyszczania Miasta przy ul.  Łapiowniakiej 
Nr 68, pokój Nr 10. 

Wadium przetargowe w wysokości 3 pioc 
3J sumy kosziorysu oferiowego należy. wpli- 
cać do kńsy Zakładu Oczyśzcznnin Miasta 
à kwit dołączyć do ofort 
Otwarcie ofert nastąpi w dwi 28 maja IMO 
godz. 12530 

Bliższych wyjaśnień w sprawie: szczegółów 
dostawy udzicia się w biurze Z.0,M, w godz.- 
nach biurowych, gdzie również jest. do obk- 
rzenia wzór wózka, 


Łódź dnig 20 maja 1046 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi, 
2237 w Łodzi 
REGENCY ez zyj 


DRUGA WIOSENNA 
AKCJA PREMIOWA 


„Expressu 
Ilustrowanego: 


KUPON Nr. 27 


Wyciość i zpohawać 


I oto siedzi teraz Urszula — biało-złoci- 
ste sźczęście w jasnoniebieskim poemacie 
jedwabiów — wpatruje się w oczy narze- 
czonego, a jemu rzucić już nawęt nie chce 
jałmuźny jednego bodaj spojrzenia. 

Kurt Szneider nie uganiał się za kobie- 
tami. Te nie odgrywały w jego życiu żad- 
nej większej roli. Kochał inne — wyższe 
i potężniejsze jak mu się to zdawało — 
ideały. 

Studiując w Niemczech, nasiąknięty ha- 
slami hitlerowskimi, fanatyk, dla którego 
„Mein Kampf" i hasła fihrera stanowiły 
ewangelie, nie poto wrócił do Polski, aże- 
by flirtować z panna: chociażby naj 
ejszymi, najbardziej złocisto-włosymi. 
Systematycznie, kanśekwentnie prowa- 
ił wśród łódzkiej młodzieży niemieckiej 
swoją konspiracyjną pracę. Nie mint prze- 
to czasu na romanse. 

Jeśli jednak teraz zakochał się w Urszu- 
li, mocna to musiała być miłość, skoro 
przytłumiła głos rozsądku. I skoro na 
dźwięk imienia Urszuli mocniej bije mu 
serce nawet niż wtedy, giedy zabrzmi sło- 
wo: Adolf Hitler! 

Nie zważejąc na pustą zalotność Romy, 
miedzi teraz w milczeniu ze ściągniętymi 
brw: wychylając coraz to nowy kieli- 


szek. 
Czuje, że musi zię za wszelką czae roz- 
mówić z jasnowłosą: może nie wszystko 


jest jeszcze stracone, chociaż jest to niby 
wieczór jej oficjalnych zaręczyn. 
Kiedy_ . Towarzy two przeszło do s 
muzyle, Kurt pr 
pandy Brauer. 


mu w niej zaraz od pierwszego wej- 


Postępnie obserwuje ją Kurt Schneider. 
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